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P i s m o  to  w y c h o d z i  
c o d z ie n n ie  p r z e d p o ł .

w y j ą w s z y  n ie d z ie lę  
i św ię ta  u ro czy s te .

K R  4  K  6  IV .
J. F.ke/t d o k tó r  m ed y cy n y  i ch i­

ru rg ii  ob raw szy  s ta łe  mieszkanie 
na  K azim ierzu  w d o m u  A dlera  na 
p ierwszetn  p ię t rz e ,  p rzy jm o w ać  b ę ­
dzie c h o rv c h  ubo g ich  od  godziny 
2giej do  3ciej z p o łu dn ia .

Ceny zboża na targow icy w  Kle- 
parzu  przy Krakowie pr: edawanego: 

Dnia G ru d n ia  1834 r - k o ­
rzec  pszen icy  zip . 20. z łp .  23. Ż y ­
ta 18. 22. Jęczm ien ia  ip. 20. 
O w sa  i 3 . i 3 G ro c h u  33. J a ­
g ie ł  4o. R zep ak u  45.

A n g lia .  W s k u t e k  po w ołan ia  X. 
W e ll in g to na  na p rezesa  ra d y  m in i­
s t ró w ,  przez n ieg o  u tw o rz y ć  się 
mającej, nastąp iły  w czora j  w L o n ­
d y n ie  dwa zg rom adzen ia  W hi»ó w  w
c e lu  naradzenia  się, co  w o b * , 
s tanie  rzeczy uczynic’ w ypada  a'żeto ts*
” ”  s lronnic lw a  T „ .
rysów . R zeczony  xiąże m ia ł ju ż 
z łozyc  przysięgą królowi . f
tym czasow o u rząd  p ierwszego C  
da  po dskarb iego  , sekre tarza  stanu 
w wydziale sp raw  w ew nętrznych  -  

H iszpania  Dzisiejszy M onito r  
zaw iera  b a rd zo  p o m yś lne  w iadom o­
ści dla królowej rejentki. W szędzie  
się tworzą oddziały  o ch o tn ik ó w ,- ,  
n ie k tó re  *są już k o m p le tn e  i dzia­
ła ją  zaczepnie  wraz z wojskiem p rze ­
c iw  p o w s ta ń c o m ,  k tó ry ch  zdem o ­

ra l izow ane  siły  n iem ogą  d a c  o d p o ­
ru. — Z u m a la c a re g u y  u n ika  M iny  
przew idując  swą klęskę. E s p a r t e ro  
1 Jzacerte"  pob il i  i ro zp ro szy li  p o ­
wstańców biskajskich. W o js k o  k ró ­
lowej na jlepszym  d u c h e m  tc h n ą c e  
ro zp oczę ło  za czep n e  dzia łan ia  na 
wszystkich p u n k ta c h  tak iż m eu le -  
ga w ątpliwości,  że  p o d  d o w ó dz tw em  
now eg o  naczelnika  w ojna d o m o w a  
n ied łu g o  po trw a .

A ustrya . Statek  p a ro w y  M arya  
D o ro ta ,  k tó ry  o d b y ł  d rog ę  z T r i e ­
stu do S ta m b u łu  w 164 godz inach  
będzie  od tąd  u t r z y m y w a ł  k o m m u -  
n ikacyą między  S m irną  a K o n s ta n ­
tynopo lem .

Szw ecya  i  IKorwegya. K ró l  iz­
b o m  se jm ującym  p rz e s ia ł  p ro p o -  
zy eye  do  zaeiągnienia  pożyczki 2 
milionów realów  na  zap o m o ż en ie  
s tow arzyszeń  h ip o ty c z n y c h , c z em u  
się jed n ak  s tan  miejski m o c n o  sp rze ­
ciwia. Rzecz ta n ie  jest jeszcze  d o ­
s ta teczn ie  rozs trzygn ię ta ,

F rancya . Na pow zię tą  w iado­
m o ś ć ,  ze c a ła  ‘familia B o u rm o n t  
G enois  o p u ś c i ł a ,  udając się do  C i-  
veta V eechia ,  m in is te r  sp raw  w e­
w n ę trzn y c h  p rz e s ła ł  te leg ra f iczny  
rozkaz  p re fek to w i w V a r  ażeby  b ez  
względu na paszpor ty  i p o z o ry  p o ­
dróży, s k o ro b y  na ziemię f r a n c u z -  
ką wstąpili ei podejrzan i goście; ta ­
kow ych u jąc  i za trzym ać  d o  da l­
szego ro zkazu  W s k u t e k  tego  roz ­
p o rządzen ia  p re fek t  po lec i ł  p o d -
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w ła d n y m ,  a ż e b y  b rze g ó w  jak naj­
s ta rann ie j  s trzegli.  — Izba  parów  
m ia ła  uw oln ić  od z a r z u tu  uczestm  
c tw a  w n iespoko jnośc iach  kw ietn io­
wych, p. Lionrie red ak to ra  ł r y b u -  
ny ,  co  m u s ię  na niew iele p rzyda,  
m u s i  a lb o w iem  zostawać w więzieniu 
jeszcze  lat lĄ, rn. n i d. 8- P . j a u g e  
b a n k je r  n ad w o rn y  D o n K a r lo sa ,  k tó­
r e g o  o g ło s i ł  k ró lem  h iszpańsk im  w 
d o n ies ien iu  o u tw orzyć  się mającej 
p o ż y czce  na rzecz rzeczo neg o  p r e ­
tendenta .  zostaje do tąd  w więzieniu 
p o m im o  un iew ażn ion e j  sp ra w y  jego-

T u r c ja .  S u ł tan  zaprow adza  na 
w z ó r  eu rope jsk ich ,  d rog i  i poczty , 
c o  już w części u sku teczn iono  m ię­
dzy  S k u ta ry  i N ikodemią. D ro g a  
m a  16 łokc i  szerokości,  co  Ą mile 
s tacyę  pocz tow ą  i jes t jak najregu­
la rn ie j  u trzy m y w an ą .  P rzy k ła d  ten 
zaprow adzen ia  d o b ry c h  d ró g  w p a ń ­
stwie o ttom ańsk iem  przysp ieszy  za­
p e w n e  u k o ń c z e n ie  w p ew n ych  k ra ­
jach  cywilizow anej E u ro p y .  { D .A .)

O T e m p e ra m e n ta c h .
C zte ry  g łó w n e  te m p e ra m e n ta  d a ­

ją się spos trzegać  w lu d z iach  m e-  
Ja n c h o h c z n y ,  krwisty  , ch o le ry c z n y  
i flegmatyczny. M elanchulik  p o ­
siada szczególniej uczucie  w znio­
s ło śc i ,  i na p iękność  nie jest o b o ­
ję tn y ,  Jęcz jej w rażen ie  szybko  p rz e ­
m i ja ,  jezli go n iezachw yca  silnie 
p r z e z  w zb u d z en ie  w nim  podziwie- 
nia. W  za b a w ach  i p o ż y c iu  jest 
p o s ę p n y  i m i lc z ą c y ,  m im o to jogo 
c h a ra k t e r  n ieprzesta je  h y c  wielki. 
W r a ż e n i a ,  k tó re  w zniosłość  o b u ­
dzą mają w iększy u r o k ,  od  zm ko 
m y ch  wdzięków p iękności jedy n ie  
w yohra . jn ię  p ieśc ić  z d o ln y c h :  jego 
szczęście  w yp ły w a  raczej z zad ow o-

lenia jak z g łośne j rad o śc i ;  jest sta­
ły i swe uczuc.a  podda je  p ew ny m  
zasadom . U p rz e jm y  i ża r tob liw y  
Aioeste w kom edy i  M oliera  tak p rz e ­
m aw ia: „ k o c h a m  swoję m a łżo n k ę  
bo jest ł a d n ą ,  rozsądną i p o w ab n ą .” 
L ecz gdy  c h o r o b y  skazą  jej ry s y ,  
gdy wiek zm arszczy jej lica i uczy ­
ni ją z rz ę d n ą ,  gdy  p ie rw szy  u ro k  
zn ikn ie ,  w ó w c z a s  b ęd z ie  ci ró w ­
nie o bo ję tn ą  jak in n e ,  b o  w cóż się 
o b ro c i  tw oje  p rzy w ią zan ie ,  gdy je ­
go p o b u d k a  zn ikn ie?  L ecz  p r z y s łu ­
chaj się ro zm y ś ln e m u  Adrastowj 
m ó w iącem u  d o  siebie: „ b ę d ę  k o ­
c h a ł  i szanow ał tę o s o b ę ,  b o  jest 
moją żoną. T a k i  sp o só b  myślenia  
jest sz lachetny i w span ia ły .  N iech  
czas ogo łoc i  z p o w a b ó w  jego  m a ł ­
ż o n k ę ,  o n a  pozostan ie  zawsze jego 
żoną , bo  ta sz lachetua p o b u d k a  
jest n iezm ien n a .— ł a k a  jes t  ró ż ­
nica między cz łow iekiem  idącym za 
p o p ę d e m  u czuć  d o b ry c h  i s ło d ­
k ic h ,  ale n ie s ta ły c h ,  a cz ło w ie k iem  
działającym p o d łu g  zasad , M elan-  
cholik  ń>esie p o m o c  c ie rp iącem u  
bez w zg |ę :lu  na stan lub  p rzy jaźń ,  
nie do m aga  się ani spodziewa w dzię­
czności za w yśw iadczone  d o b r o ­
dziejstwo Miarą jego czynów jest 
ogólna m iłość  ludzkości : jego  p o -  
sfępki są p raw dziw ie  szczytne. Me­
lancholii: nie  troszczy  się o s ą d  in ­
n y ch ,  lu b  o to co oni uw ażają  za 
d o b re  lu b  p raw d z iw e ,  t r u d n o  go 
skłonić  do odm iany  zdan ia ,  Jeg °  
s ł a b o ść  p rze rad za  się nie kiedy 
w u p ó r ;  spogląda się o bo ję tn ie  iia
zm ianę  m ody  i r z u c a  na m ą wzrok 
p og ardy ,  W  p r z y j a z m  jest n ie­
zm ienny :  n iew ierny  przyjaciel rii- 
,.,ly r.0 n iep osi rad a , dla niego na­
w et  w spom nien ie  zgasłej p rzy ja -
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jtni jest jeszcze  szanow ne . N iena­
widzi k łam stw a  i o b łu d y ;  d o c h o ­
w uje ta jem nicy  pow ierzon  i nnł- 
c/.v rozm yślnie .  Ma g łę b o k ie  u c z u ­
cie  c z ło w ieczeń s tw a ,  szanuje  sie­
b ie  i d ru g i c h ,  n iec ie rp i wszelkiego 
p r z y m u s u ,  b o  jego s e rce  b i je "d la  
sam ej sw o b o d y ,  sądzi su ro w o  sie­
b ie  i in n y c h ,  częs tok roć  p rzy k rz y  
sob ie  ż y c i e : gardzi n iebesp ieczeń- 
slwy i u rą g a  śm ierci .  M oże  zostać 
wielkim w ojow nik iem  i łi lozofem. 
P rzy  n ieoświeceniu  ro z u m u  lu b  o s ł a ­
b ie n iu ,  sk łon ny  jest do  m arzeń  p o ­
tw o rn y ch ,  z a b o b o n ó w ,  w ierzy  w 
sny , p rzeczuc ia  i częs tokroć  zosta­
je  dziwakiem i fan tastyk iem . — K o ­
b ieta  z m elacho li jnym  te m p e ra m e n ­
tem  zachw yca więcej duszę  niż 
zm ysły  swoją p ięknośc ią :  jest s ta­
ła  w miłości raz w z n ie c o n e j , lecz 
g d y  ją nadz ie ja ,  o m y l i ,  kończy  ży­
c ie  w sam o tno śc i  a na jczęśc ie j  w 
po sęp ny ch  m u ra c h  k lasztoru.

Człow iek  te m p e ra m e n tu  k rw i­
stego lubi zabaw y huczne ,  żvw e i 
w eso łe ;  gdy  nie jest w e so ły  nic go 
niebawi, n igdzie  n ieznajduje  spokoj-  
ności; radość  in n y ch  rozw esela  go, 
sm utek  zasępńr; jego  uczucia  m o- 
r tdne  są p iękne  ale n ies ta łe ,  p rz e ­
mijające jak chw ilow e w rażen ie  od 
p rzedm io tów  go  otaczających. Jest 
przyjacielem wszystkich ezyli inne- 
ini słowy, n ie  jest p rzy jac ie lem  n i­
ko go  lu b o  jes t d o b r y  i życzliwy,__
Nigdy n ie u d a je :  dziś mówi z to bą  
U p r z e j m i e  i w ynurza  se rdeczną p rz y ­
chylność ju t ro  jezli cię sp o tk a  nie­
szczęście lu b  c h o r o b a , będz ie  cię 
u n ik a t  , póki się okoliczności  nie­
zmierną Niepowiniert być  nigdy 
sędzią; praw a zdają m u  się zwykle 
za su ro w e  i łzy  go  ła tw o  rmękczą.

Jes t on  jak m ło d a  dziewica, n igdy  
ani zu pe łn ie  d o b r y  ani z ły ;  g rz e ­
szy racze j  p rzez c h ę ć  p o b o b an ia  się 
jak sk ło nn ość .  Z le  p łac i d ług i  bo 
więcej m a  d o b ro c i  niż sp raw ied li­
wości. Nikt n iem a tak  d o b re j  op i­
nii jak o n  o sw o je m  sercu ,  c h o c  g o  
n iebędziesz szanow ał musisz go  lu ­
bić. Jego  c h a ra k t e r  staje się n ie­
kiedy zby t p ła sk im  : w s ta ro śc i  b y ­
wa szczeb io ll iw ym  g a d u łą  jak dzie­
cko. T e n  te m p e ra m e n t  je s t  w ła ­
ściwy większej części p łc i  żeńskiej.

C h o le ry k  sądzi o  w łasnej z a s łu ­
dze  i p o s tęp k a ch  jed y n ie  p o d łu g  o -  
pitiii p rzyjętej i s tara  się p o z o re m  
rzeczywistość u b a rw ić  w o czach  in ­
nych . Jest to b łysko tka  m am iąca  dzie­
ci i ludzi im p o d o b n y c h .  Nie za­
g łęb ia  się w is totę rzeczy  i n ieb a -  
da p r z y c z y n :  jego se rca  n ie w zru -  
sza praw dziw a życzl iw ość  ani znie­
wala szacun ek ,  je g o  p ostępow an ie  
jes t  sz tuczne  i w y rach o w an e ;  zwy­
kle o b ie ra  kilka s tanowisk, a b y  się 
m ó g ł  d o b rz e  p r z y p a t rz y ć  w idzom  
i ocen ić ,  co  im  się najwięcej p o d o ­
ba , gdyż p o z o r  i z ręczn e  u dan ie  
jest u n iego  wszystkiem; d la  tego 
p ra g n ie  w p rzó d  w iedzieć  czy  jego 
p ostępek  p rz y p a d n ie  do  sm a k u  wszy­
stk im i jakie  sp raw i w ra ż e n ie  n a  
n ich . (D okończenie n astąp i).

R óine m yśli’ _
P r z y  p ierw szej m iłośc i  koch a ją  

ko b ie ty  k o c h a n k ó w ,  p rz y ,  d a lszych  
sam ą  m iło ść .  M ało  m ó w im y  , g d y  
p ro żno ść  n ie  jes t p o b u d k ą  d o  
mówienia . P o c h le b s tw o  jes t f a ł ­
szywą m o n e tą ,  k tóre j  p ró żn o ść  k u rs  
nadaje . U m y s ł  cz łow ieka  jest p r a ­
wie zawsze opieszalszy a niżeli cia­
ło . Największa sz tuka  zd a lny ch  łu -



21 fi —

d i i  zasadza się na  z ręczn e in  u k ry -  i 
w aniu  zdolności.  P rzy jaźń  jest czę- ' 
sto p o d o b n ą  d o  d e s z c z o c h r o n u  
(p a ra p lu ie ) ,  o k tó r y m  zap o m in am y  
w czasie p o g o dy ,  O p m je  ludzkie 
p r z y r ó w n a c b y  n iekiedy m ożna  do 
b o ż k a  M o lo c h a ,  k tó re m u  g łu p c y  
n a  rozkaz b ieg łych  ku g la rzy  r z e ­
zają na ofiarę  n iew innych .  W ie ­
lu  ludzi p o g a rd za  d o b r e m ,  lecz 
n iu ła  liczba  sp raw ić  je  umie.

Był w  W arszaw ie  (p isze K a sp e r  
Janicki w sw ych  no ta tkach  po d  r. 
1712.) D o k to r  W a c ła w  S ło w iczek  
ro d e m  Czech . L u d  go p o r y w a ł , 
b o  panó w  m e c h c ia ł  le c z y ć ,  a od 
lu d u  b ied neg o  n ic  nie b r a ł  za fa­
ty g ę ,  tylko od  t r o c h e  m ożniejszych 
ty le  a b y  sp ra w i ł  co  rok  now ą  ka -  
p o lę  i b u tó w  c o  zedrze .  Mieszka­
nie  m ia ł  d a rm o  u  p a n a  Andrzeja 
Jasielskiego na B u g a ju ,  a o  ja d ło  
się n ie t ro ska ł  b o  go  każdy na obiad  
codz ienn ie  rad  z a p ra s z a ł ,  bieliznę 
też d a w a ły  m u zakonnice . Nie m ia ł 
ż o n y ,  zawsze z sobą  nosi ł  a p tec z ­
k ę ,  na  k tó rą  ł o ż y ł  pan  ra jca  z 
N ow ego  m ias ta ,  a w ięc  b iedaków  
ra d ą  1 lekam i u z d ra w ia ł ,  w p rzy ­
godzie  k rew  p u śc i ł  i bańki s tawił.  
Na s ta ro ść  s tę se h m ł się do  swej 
ziemi i p o sz e d ł  do  C z e c h ,  za n im  
b y ł  la m e n t  w c a łu tk ić m  mieście n a ­
sze 111,

P io sn ka  g m in n a
(z oko lic  K rzeszow sk ich )

Mój k u m o t rz e  i bez swatów 
I bez p ro śb y  s łow ik  śpiewa,
Gdzie się rozzielenią d rz ew a ,
G dzie  się łąka  lśni od kwiatów.. .

D o  M a ry n y  Bartek żwawy 
A nie po m n i że  ku law y. *

Ani p o m n i że m n ie  wiosna 
J e m u  jes ień  jest na imie,
N iech m u  w oda z lo te m  p ły n ie  
J e g o m  szczęścia nie zazdrosna .

Ni z ku law ym  p o ta ń c o w a ć  
Ni s ta rego  p oca łow ać! . . . .

-O* P o l r z e h n y  jest nauczyc ie l  do ­
m o w y  na W o ły ń  posiadający g ru n ­
to w n ie  język n iem ieck i ,  f rancuzk i 
i in n e  n auk i p rzy w iązane  do  ed u -  
kacyi początkow ej.  Bliższa w iado­
m ość  w red akcy i  k u r je ra  k ra k o w ­
skiego.
JS 5" O s o b a  z c y rk u łu  s try jsk iego  tu  
baw iąca  w K rak o w ie  u p ra s z a  b a r ­
d z o ,  a b y  kto z szanow nych  gości 
zw sp o m m o n eg o  cy rku ł u ra czy ł  p rz e -  
s tac  w iadom ość  o sob ie  do  ap tek i 
ip G u tkow sk iego  ce lem  zasiągnie- 
nia in s tru k cy i  o jednej rodz in ie  
mieszkającej w G alicyi in te resu ją ­
cej [noszącą .

Dwie k am ien ice  p rz y  ulicy G o ­
łęb ie j  L  277 i 17S Są do  sp rz ed a ­
nia z wolnej ręki każdego czasu , 
każda z o sob na  lu b  razem  Bliższa 
w iad o m o ść  ty ty c h że  kam ien icach  
na p ie rw szem  piętrze.

D zieł A rch itek ton icznych  p ie rw ­
szych a u to rów  w łosk ich  i f ran eu z -  
kieh k to b y  c h ia ł  n aby ć  niech się 
zgłosi do  księgarn i Józefa  Czecha.

Sprostow anie.
W  w czo ra jszym  n u m e rze  w ar ty -  

1 ku le  P olska  zamiast Staszow a  czy­
taj O patow a5 a p o  wyrazie  p łc i  o-
b o j i j  dodaj w  S taszow ie .

W  D R U K A R N I  J  Ó Z E F A C  Z E C H a ,  N a  K Ł A D E M  R - E D A K C Y I ,


